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Bopa i oświata.

«fea«oy Pismo poświecone ludowi ku cnocie, nauce, zbogaceniu.
***** °Jeówi to prawo Boga a cilo*leka ^ «v*1 •Oszczędność, trzeźwość, 

stowarzyszeni#.
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Błogosławieństwo Ojca św. Piusa IX z 29-go Grudnia 1875 i Ojca św. Leona XIII z 6-go Maja 1892 piszącym i czytającym „Katolika“.

„Kniullk“ z „Rodziną"1 wychodzi wo Wtorek, Cnrartek i Suhulę. Kosztuje na kwartał 1 markę, w Austryi 1 rtr. — „Katolik“ z „Rodziną“ 1 „Pracą“ kosztuj na h ,rUł 1 rak. 85 Teno 
w Anstryi 1 tir. 85 cent. — Ogłossenla przyjmuje się za opłatą 20 fon. od wiersza (rządka) drobnego. — „Katolik“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod Nr. 36 (Zoitungs-Proisliste Nr. 36).

Sprawy Kościoła.
Pielgrzymka polskadoRzymu. Przew. 

i k er. Smoczyński z Tenezjuka p. Krzeszowice (Ga- 
. cyi) ogłasza:

Pielgrzymka polska wyjedzie z pewaością z Kra 
kowa w Środę 5 Kwietnia po południu Pielgrzymi, 
którzy mają bliżej do Bogumina (Oderberg), m gą na 
tej stacyi przyłączyć się do pielgrzymki. Podróż od 
będzie się na Wiedeń, Padwę (grób śfi. Augustyna, 
Antoniego, Łuza. z» ewang. i Macieja), gdzie .»ielgrzy 
mi 1 dzień pozostaną. Potem do Loreto (Damek N. 
Panny Maryi), gdzie także 1 d i. f. pozostaną. Ztąd 
przez Ankonę do Asyżu (grób św. Franciszka), gdzie 
także 1 dzień się zatrzymają. Z Asyżu do Rzymu, 
dokąd przybędą 10 Kwietnia. Tam zabawią przez 10 
dni t j. do 19 Kwietnia. Powracać mogą gromadnie, 
albo pojedyńczo przez Florencyą, Bolonię, Wenec-yę, 
Wiedeń. W tych miastach mogą się pielgn ymi za 
trzymać po kilka dni podług woli. W cgóle mają 
czasu 60 dni, gdyż bilet tak długo jest ważny.

Ceny jazdy zn całą drogę tamdotąl i na­
zad są takie: kto wyjeżdża z Krakowa płaci w 1 kl. 
111 złr., w 2 kl. 79 złr., w 3 kl. 48 złr. Kto przy­
łączy się w Boguminie, ten placi za 1 kl. 106 złr. 
(188 marek), w 2 kl. 75 złr. (130 marek), w 8 kl. 45 
złr. (77 marek)

Mieszkania w Rzymie są trudne ; piel • 
grzyœ; i i 2 kl. muszą sobie je aasai nająć. D!s piel 
grzymów 3 kl, dla uboższych zamówione są mieszka­
nia razem z pożywieniem i kosztują za 10 dni 11 złr. 
(około 19 marek).

Kto chce wziąć udział w pielgrzymce, powinien 
nadesłać pieniądze za podróż, a gdy chce korzystać z 
wynajętego mieszkania, trtże i pieniądze za mieszka­
nie naprzód pod adre.em: Ks. dr. Smoczyński, 
Tenczynek p. Krzeszowice Galicya Kto 
pieniądze nadeśle, odbierze pokwitowanie, pośw.ndeze 
nie, że do p elgrzymki nal ż> i wszelkie objaśnienia 
potrzebne.

Ostatni dz»eń do nadsyłania pie 
niędzy jest 25 Marca.

Niewiasty mogą brać udział w pielgrzymce tylko 
wtedy, skoro ojciec, matka mąż, brat lub inna powa 
żna os ba, także z pielgrzymką jadąca, ma nad niemi 
opiekę.

Jeżeliby pielgrzymka nie miała przyjść do sku 
tku, zostaną pieniądze zwrócone.

— Z R z ? m u. Na posłuchaniu 16-go Lutego, 
które Ojciec św. udzielił pielgrzymom włoskim, znaj­
dował się także ks. Chrzanowski z Przemyśla (w Ga­
licy) z biskupem, któzy go na kapłana wyświęcił. Gdy 
z kolei przystąpił do ucałowania ręki Papieżiwi, za­
pytał go tenże, z której dyece.yi pochodzi i jakiej je*t 
narodowi ś i Ks Cbrzanowsd odrzekł: Jestem Pola 
kiem i proszę Waszą owiątńbliwość o błogosławieństwo 
dla moich roitków i mojej b.ednej ojczyzny Ojciec 
św. z widocznem rozrzewnieniem pogłaskał go dobro 
tli wie i rzekł: „Błogosławię tobie i całej 
twojej ojczyźnie, którą zawsze w sercu 
noszę.*

(Jlos posłow górnoszląskich w sejmie
za nauką polskiego języka we szkole.

(Dalszy ciąg)
Poseł Pszczyński p. Conrad t&k powiedział:
Sb. ro s ę widzi pięknie zbudowany i ozdobiony 

dom z wierzchu myśi się, że i wewnątrz tego domu 
tak pięknie wygiąda ; a gdy się przekonam.}, że we 
wnątrz niego jest grzyb i pleśń, to się od niego od­
wrócimy Łirutm. Podobny obraz przedstawia szkoła 
górnoszl., w której religii w ojczystej mowie nie uczą, lecz 
w obcej mowie. 40 Jat mieszkam na Górnym Szlą- 
sku i znam stósuidri szkólne dobrze; moje dzieci ch» 
dziły do szkoR, w której same polskie dzieci były. 
Często też byłem obecny przy egzaminach we szkole. 
Gdy się do takiej szkoły wejdzie, gdzie same polskie 
dzieci są, zdziwi się każdy, gdy słyszy, jak owe dzieci

na pytania niemieckie dobrze odpowiadają, jak dobrze 
czytają piszą, rachują, opowiadają, nawet z katechi­
zmu tratwę odpowiadają. Na pozór tedy wszystko 
dobrze i pięknie i nie dziwię się gdy minister lub 
radzev, widząc i iłyiząc to wszystko, sobie myśią, że 
metoda szkólna wyborne wydaje owoce.

Lecz niechby tylko głębiej w tę sprawę zajrzeli, 
do głębi d decka węgli, a wnet się przekmają, że ehu 
tki nauki z wierzchu pięknie wyglądają, lecz do serca, 
do duszy dzieci n»e wńtkły; tam pusto, c.emno, zimno, 
tam pleśń i grzyb.

Religii uczą nauczyciele podług polecenia rządu. 
Z jakiego prawa rząd się do tej nauki wtrąca, gdy 
Chrystus Pan dał Kościołowi władzę, aby narody po­
uczał w prawdach wiary. Nauczycieli Bóg do tego 
nie powołał tylko księży. Nauczyciel ma uczyć dzieci 
innych rzeczy. Godzin religii w tygodniu barćz j mało; 
religii uczą niejako tylko po boce nie, aby zbyć, a do 
tego jeszcze w obcej mowie, której dzieci nie rozu­
mieją, jak należy.

Dawniej było inaczej; dawniej uczyli księża reli­
gii, a zarazem przytrzymowali dzieci, aby się w życiu 
stówowały do przepisów religijnych. Dzieci musiały 
codzicń być na mc z y é-v, w Niedzielę na wielkiem 
nabożeństwie, u co było na kajan u, musiały napisać. 
Nie tylko słowami się uczyły dzieci prawd wiary, lecz 
praktycz lie, a skutek był taki, iż religijność przejęła 
serce dzieci. Dla tego też dzieci były grzeczniejsze, 
poczciwsze, usłuchane i takiemi zostały, choć ze szkoły 
wyszły Z nich wyrastali poczciwi, religijni, spokojni 
ludzie.

A jakież to dziś dzieci, jaka młodzież? Wszak 
wszyscy s ę skarżą, że niepoczciwa, nieposłuszna, dzi­
ka, niemoralua; zgroza przejmuje, gd<i się słyszy, cze­
go się młodzież dopuszcza. To jest skutek systemu 
szśólaego. który każe dzieci polskie po niemiecku re­
ligii uczyć. Gdyby drzewo, .kie ten system zasadza, 
było dobre, tuby nie przynęciło tak złych cwoców.

B tarai ladzie rozpaczają nad dzii.ejszą m »dzieżą 
i biadają nad tym;, których szkoła wychowała. To 
zupełnie inni ludzie; poczciwości, rzetelności, pobo­
żności w nich bardzo małe I jakże mąją być inni, 
gdv w sercu nie ma religijnych zasad. Pan minister 
by się zadziwił, ja* mało młodsi ludzie wiedzą z ka- 
iechi7mii. Gdy nie mają zasad wiary św. w sercu, w 
pamięci, to w życiu nie postępują podług nich, lecz 
podług namiętności. To wszystko jest tak dla tego, 
ponieważ szkoła nie uczy w oj" zystym języku religii.

Skoro dzieci n emieekiego wykładu nie rozumieją, 
a rodzice też im tego wytłómaczyć nie mogą, gdyż 
także po niemiecku nie mówią, to jakże ma duecko co 
poiąć? Gdy moje dzieci cz,ego nie zrozumiały, a spy­
tały mi się, rnógłem im wyjaśnić, lecz polscy rodzice 
nie potrafią dla nieznajomości języka mtmieckiego. 
Nauczyciel ni wieli w tom pomódz może, bo po czę­
ści też nie potrafi po polsku. Jak zaś trafi na nau­
czyciela oziębłego dla wiary (co się też nieraz zdarza), 
to jeszcze gorzej, bo ten tylko uczy religii, byle zbyć; 
wszystko mu jedno, czy się dzieci nauczą, czj nie.

Gdy sobie przypomnę przed laty ten przeé'iczny 
polski śpiew ludowy, a teraz słyszę, jak dzieci, nie 
nau< zone w szkole melodyi, krzyczą i śpiew psują, to 
smutkiem przepełnia s.ę ser e Nauczycielom nie wol 
no dzieci uczyc polskiego śpiewn; jafcby się poważył, 
to kara. To też skutek przewrotnej metody szk-.lnej.

Rodzice górno zlij8cy życzą sobie, aby ich dzieci 
nir mie» k ej mowy się uczyły, lecz żądają i proszą, aby 
rei g i tylko po polsku ich dzieci uczyć. Do Ugp pa 
trzeba, aby we szkole nauciyć dziec czytać po polsku, 
iżby potrafi'/ czytać w katechizmie i biblijce. W 
imieniu rodzLów proszę o to p. ministra.

Skoro zaś we szkole dzieci po poi-ku czytać 
mają, mu ^zą i nauczyciele ten język znać i dla tego 
powinni go &ię w semmaryach uczyć, co dziś zakazane.

Gdyby minister tak znał stósunkl górnoszląskie, 
jak ja je znam, toby ani 24 godzin nie ścierpiał takie­
go nienaturalnego porządku szkólnego, jaki w szkołach 
górnoszląskich panuje.

Na te słowa odpowiedział p. minister, jako się 
cieszy, ża p. Conrad szkołom niemieckim na początku 
swojej mowy tak dobr-j świadectwo wystawiŁ _^

Na to p. Conrad ccempredzej odpowiedział tak:
Mnie iię zdaje, że minister mnie nie zrrzumiał. 

Powiedziałem, że szkoła z wierzchu może złudzić oko, 
lecz wewnątrz nie jest tak dóbr- e, jak z w erzchu; 
dzieci na oko, z pozoru zdają się być mądre, ale w 
gruncie rzeczy głupie, bo nauki nie rozumieją. Przez 
dzisiejszą metodę szkólną dzieci się źle wycho­
wują. Powołuję się tu na nauczycieli, którzy się 
skarżą, że dzieci mają mało szacunku dla nauczycieli 
i wtedy, gdy do szkoły chodzą, i wtedy, gdy ze szkoły 
wyjdą. N e ma miłości między nauczycielem a dzie­
ćmi, bo nie ma ufności; nauczyciel mówi po niemie­
cku, dzieci do polaku. Nauczyciela uważają jako drę­
czyciela 3woj^go i rade są, gdy ze szkoły wyjdą, a 
potem już z nauczyciela nic sobie nie robią. Niech 
mnie minister za iłowa nie chwyta, bo cała moja mo­
wa jest dowodem, iż system obecny potępiam i prze­
cie wyraźnie prosiłem ministra, ażeby go skasował. 
Jeszcze raz o to proszę. Sk ro będą uczyć dzieci po 
niemiecku, lecz za pomocą mowy polskiej, ab* wszy­
stko jak najjaśniej i najzrozumialej dzieciom przedsta- 
w ć, natenczas nauka będzie wydawała lepsze owoce.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wiadomości i satop
Niemcy. Minister sprawiedliwości posłał roz­

porządzenie ao sądów w Prcsaci Zach., aby cznjne 
oko na to miały, żeby dzieci luterskie i niemieckie, 
gdy rodziców utracą, nie do tały się do katolików lnb 
katolickich zakładów na wychowanie, bo wtedy zwykle 
katolikami się staną. Gazety katolickie dziwią się, że 
minister tylko dziec.om lutcnkim na obronę dąży, a 
katolickim nie, choć katolickich sierót więcej się zlu- 
trzy w domach sierót, niż ew.ngielickich. Minister jest 
ministrem dla lutrów i dla katolików.

— Gescrz nie niecki w odpowiedzi swej na toast 
podczas uczty u naczelnego prezesa Bradenburgii w 
dniu 1 go M-iea, powiedział międ-y innemi, co nastę­
puje: „....Najwyższą dla mnie nagr. dą jest, pracować 
dzień i noc dla dobra mego ludu. Nie tajy sobie te­
go, że nigdy mi się me uda uczynić wszvstkich człon­
ków mego ludu równie szczęśliwymi i zadowolonymi. 
Spodziewam się jednak sprowadzić takie położenie, w 
ztórem będę mogli być zadowolonymi wszyscy u, któ­
rzy będ<} ko temu mieli dobrą wolę. Aby ta wolt» w 
ludzie moioi stawała się coraz silniejszą, oto moje naj­
gorętsze życzenie i proszę w tym celu c pomoc wszy­
stkich dobrze myślącyrh, aby ojczyzna stała się na 
wewnątrz spojoną, na zewnątrz poważaną. Wtedy bę­
dziemy mogli powiedzieć: „My Niemcy boimy się tyl­
ko Boga, a zresztą nikogo 1....*

— Parlament niemiecki obradował o 
sprawach pocztowych; jeden z posłów się upc minął, 
aby można za 10 ienygowy znaczek posyłać listy wa­
żące 20 gramów, podczas gdy teraz tylko najwyżej 15 
gramów list może ważyć, za który 10 fen. porto się 
opłaca. Minister poczty odrzekł, że skoroby na to 
przystał, to p czta miałaby rocznie 4 do 5 milionów 
marek mniej dochcdn. Potem uskarżali się posłowie, 
że telefonowanie za drogie; dziś kto chce mieć tele- 
ton, musi płacić za niego 200 m. rocznej dzierżawy; 
już 150 m. by było dosyć. Inni znów ganili ministra 
za to, że niżsi urzędnicy pocztowi niewystarczającą 
płacę dostawają, że ciężką służbę mają, a jeszcze bie­
dę w dodatku z powodu nizkiej płacy. Czy Niedziela, 
czy święto, czy dz eń powszedni, prawie równo muszą 
pracować. Przeciw związkowi asystentów pocztowych 
występują minister bardzo ostro, a przecie ten związek 
nie ma żadnych złych celów. Po co to min: ster ka­
zał wyłudzać pieniądze z urzędników pocztowych na 
kamburskich urzędników, gdy tam była cholera? Mi­
nister bronił się, że robi, co może, aby położenie nrzę - 
dników pocztowych polepszyć; związek asystentów 
uważa za niedobry; myśli, że jego członkowie przez 
zebrania, narady i t. p. tylko pijatyki urząd ają, hu­
lają, tracą pień ądz<°, na złe drogi się dostają. „Kato­
lik* w .i, źe tak dobrze z urzędnikami pocztowymi nie ^ 
jest, jak sobie: mmister^myśli/TNajniźsi urzędnicy, li
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nimm .ze zwtabzcza po miuutacli, n loif prarownć, j ik 
koni«; uzjchta i łi bardzo di ujmi i męcząca. Poczta 
griilm zi.ralra, nit cli przynajinnicj wydarcznjąco płaci 
Uftędnfkom

Itcrlin, 3 go Marcu. Soj m pruski rozprav ał 
dziś o dochodach i rnzch idach kopalni i lud. królów 
hkioh; Hprawy kopa'iii i hul prywalnji-h i Horawy ro- 
belin* ze i uleżą pri ai pailuincnl niemiecki Najwięcej 
rozprawiano o zwiątku panów właścicieli kopalni wo 
WohUuIh, którzy sobie podali ręce, aby wspólnie sprze­
dawać węgli) ]>o umówionej eonu, uikninii ui* wolno 
taniej sprzedawać pod karij ; jeżel jednak jak* k-.jial- 
nia nie należy do zw ązku i poda liwerui«k węgla po 
luóuzyeh o.'ivacl jak związek, to wolno członkom 
związku tamtu nor: udawać, a kina związkowa dopłaci 
Likiiinu członkowi związku tyle, o i1« niżej upru dał 
hwojo v ę w|o. Wielu z poułów powśtało przeor» zwią­
zkowi i mówiło : to nieb« zjiicczny związek, h* przez 
to piui iw 0 inojoj Ink drogo sprzetiawuć węgl z, jak 
tylk O «* lej. lo zmowa na lyoli, którzy miiuzi| węgli) 
kupować, rzijd UJ* muni węglu kupować n. p. tlo lo 
komol y w i toż bcd/.ie musiał płacić lylo, na ilu uię 
panowie umówi). Jak robotnicy szkod/ą kniowi przez 
upórkę, lak puuowic mogą krajowi szk.nl fić przez taki 
zwiiprok Rząd powinien kupow»ć zagraniem« węgle, 
jeżel kopnlaic związkowo postawią zbył wysokie eony 
i powfiicn zniżyć taryfy od przewużaaiu węgli zagra- 
niczny- h lia ludzi, ahy i ei mogli laniu węglu zagra­
niczni) kupować

Znaleźli nę też obroń y zwiijzkai panów i mówili 
lak : panowie zrłożyh związek nu to, ahy j> dna kopal 
ma nie rohiłn drugiej konkuri ncyi i ahy y dna kopal 
tiia me Hjirredawiiła taniej jak druga Niektóre kopal­
nie uprzedawały taniej, an żeli ich wydobywaniu wę­
gla kosztu»ał i. Kojielnia muai tylu zarobić, ilu 
wynoszą koazla kopalni i procent od kapitału włożo­
nego w kopihug. /wiązek nie chce zbył wielkiego 
ziirohkii lecz chce zapohiedz tak iiizkim eeuoin, iżby 
przy nTji kopalnia musiał* zbankrutować /wiązek 
eben zojiohieiU temu, 'żliy eony węgla nie zmieniały 
uię co chwila bo In i dla rob- linków n.edobrze. Jak 
kojielnia do«l miu należytą i nę za węgle, lo i robo­
tnik! in lepiej płacić może. Juk robotnicy tworzą 
zwirj*' i wzajemnej jiomocy, tak i panowie, każdy st-n 
uię dziś orgaiiiziipi.

Mi aster i inni byli tego zdatna, lu dziś mu 
moimi związku panów ani cliwidii ani ganić, I■zehn 
czi kuć, co zrobi. (Idyby związek imał (Jjuiać ivuny 
węglu wysoko wbić, to się trzuba bronić.

Mówiono tut, żi zwnjzok będzie miuł jeszcze do 
syć koukiirem yi w krujii i zagranicą i rzijd i lud urn 
dosyć. środków przeciw uiuinu, i że zw ązek posinwi 
ceny iimiarkownuu na węgiel

— Jeden z posłów «kurzył uię na to, że rządowe 
kopalnie u/.hjskio sprzcihiwnją węglu dwom żydem, u 
ludność dopiero od żydów kujiownć może.

Minister odpowiedział, że żydzi biorą tylko ł/io 
część węgla z kopalin królewskich, które i głasziij.j, do 
którego czatai każdy ma uię zgłoaić do kupowania wę­
gla. Ucz kopalnia m że tylko s^rzeunwać masami, 
kiijic/iimem nie może uię trudnić, zesłało juilnek usta­
nowione bióro sprzedaży Węgla. / kupením żydów- 
«kum kopalnie robią inlurus od 80 lal i wszystko do­
brze idzie, kopalnie me mają kłopotu, kup» weźmie 
wszystko, zapłaci regularnie, postna Bię o odbiorców, 
stnwi knut yą. Z kużdym małym kupcom kopalnia nie 
inoże się wdawać, ani tut me może utrzymywać kup­
ców podróżujących dla kopalni i szukających od­
biorców.

— Zarzucano rządowi, że dia okrętów niemie­
ckich kupił węgle z Anglii. Drudzy jednak chwalili

rząd, że kupił gdzie taniej. Lecz z drugiej strony mó­
wiono, że rząd nałóż, I ciężar» kas zabezpiecz! nia na 
fabryki nil iniickie, jakich to ciężarów zagraniczne fa­
bryki me rnapj. Nie można żądać, <iby węgle w kraju 
byty I ak tanie jak za granicą.

— Skarżono się w ogóle na zł czasy. Oi na wę­
gla i koksu spadła ogromu e, robotników więc 'j i droź- 
hí, do kas 11 zebu płacić Dawniej robotnik wydał 300 
beczek, a dziś czasem tylko Mi beczek, szyi lila krót­
sza, robotnicy mniej pilni Dawniej zarobił robotnik 
nad Končin 8(lS M rocznie, a li raz 1086 Al Wiele 
robotników przywędrowało ze wschodu, przez co rol­
nictwo straciło wiele rąk do pracy- Robotnicy dziś nie­
posłuszni, hardzi, zrywają kontrakty Trzeb* konie 
cznie zaprowadzić czas nauki dia górników, muszą być 
uczniowie, towarzysze i majstrowie.

Uroniono robotników, że ną tuk pilni jak dawniej, 
jeżeli mniej wydi.j.j, to dla li <o, że dawniej było wiele 
szyi ht nadzwy« znjnych, czasem robotnicy inns/ą świę­
tować bo me ma oholalunkii. Wielu robotników przy­
chodzi surowych, trzeba czasu, aby ich uczyć, co im 
zinudzi wiele czasu. Robotnicy katoliccy no przysta 
ną do soeyulislow.

Żądano, ahy rząd wystąpił przeciw związkowi 
robotników nad Renem, nu dórego czele stoją socya- 
liści, chociaż robotnicy po większej części me są socj­
alistami.

Mimsler odpowiedział, że rząd nie pyłu,, do ja­
kiego stronnictwa należy robotnik, lecz socyuliści ro­
boty me dostają.

W Awat»*yi odzywają się głoś!y piYm iw temu, 
aby Niftim y z llosyą układ handlowy zawarły. Poseł 
polski w sejmie wedeóskun powiedział, że parlya pol- 
ska głosowała przed rokiem za układ' m Auslryi z 
Niemcami w nadziei, że Niemcy nigdy z Rosyą ukła­
du nie zawrą. Albowiem skoro lo nastąpi, w takim 
razie Austrya uu tern straci; gdyż teraz przywożą zbo 
że głównie z krojów aufttryackicb do Nioiniac, a potom 
też i z Dolski i z Rosyi.

— W Auslryi i na Węgrzech powodzie; wedku 
rzeka Dunaj wezbrała i przerwawszy łamy nadbrzeżne, 
Zalała burdzo wielkie przestrzenie. W jeduum mieście 
zawaliło się 21)0 dninów skutkiem powodzi. Z innych 
krajów leż dochodzą wieści o powodziach. W środ­
kowej Ameryce zniszczyła powódź (i wsi; 100 ludzi
utonęło

P^lhb* Dod Warszawą powódź wielka; wodjr 
z W isły zubily nadbrzeżne i kobee Wsie zalane, wicie 
budynków zniszczony« li, dużo ludzi znalazło śmierć 
w wodzie, a wszyscy ponieśli wielkie szkody. Od San­
domierza aż pod Toruń Wisła wystąpiła z brzegów.

doi ya Niemieckie gazety z zadowoleniem roz­
pisują się o tein, że główny ilowódzca żołnierzy nad 
granicą pruską i austryacką ma odtąd .słuchać ministra 
skarbu. Mówi i, że lo jest znakiem, iż rosyjskie wojska 
nadgraniczni nie są tyle na wojnę prze nączonc, ile na 
dozorowanie handlu granicznego. Niemcy balii czein 
się pocie zają, byle się tylko usjiokoić z obawy przed 
wojną.

żPaincya /dawało się, że sprawa Danainskn 
już zakutil zona, gdy nagle znów gazety ogłosiły ze­
znaniu rúto y tli wybitnych ludzi przed sędzią śledczym. 
To zeznania chowano w taiemnvy, lecz w..lać się ktoś 
do lego dorwał, akta przejrzał i wypisał z nic li różne 
sprawy, a teraz ogłasza w gazecie. To znów dolało 
oliwy do ognia i wrzawa Panuiiuska na nowo się za­
częła.

Z lt z y ni u. Ojciec św. ciągle jeszcze nie do­
maga; lekar/e radzą mu, aby nie udzielał posłuchania, 
lecz Leon XJD me chce lej rady posłuchać. Przynaj­
mniej na poslm baniach nie przemawia, ale każe od

Wojtuś z Jabłonny.
POWIASTKA !. rK/.KSZl.OŚi l,

W uroczom położeniu ocieniona starożytnemu 
drzewami, o d^rie mile drogi po za Warszuwą Uiy 
wieś Jnbłonnu.

Ou .lisia aleja z rozrosłych nadwiślańskich topoli 
wiedzie ku pałacowi, który kryjąc Bię w ich urmu 
milczący i głuchy, zda się niby starzec w lidach 
sędziwych dumać źułośnie o świetnej swojej prze 
szłości.

Ho też Ist tumu ośindziesiąt kilka wyświeżon 
pięknie, wrzał on pełnością żjąia i wciela, na otacza- 
ląeym go wówczas kwiecisto stiojnym dziedzińcu 
rozlegał się Imitant kom, gwar służby i owo pitne 
krzątanie, dujące zdała poznać zakątek pańskiej sie­
dziby.

W owym to czasie Jabłonna bri* własnością księ­
cia Józeta Poniatowskiego, kt..ry lo książc w niej di zez 
letnie miesiące stale przemieszkiwał ; otauzająg* pałac 
zabudowania, mieszczące dwór i slułbę książęcą ró­
wnież jak pierwszy nęńły oko tak kaztałtem jak i 
wyszukaną c ystośrią, zdała dopiero po za drzewami 
parku w zupełnein odosobnieniu ciągnęły rzędem 
chaty wi. śn.a-ze, również siarann.e utrzymane, któ­
rych kmiotkowi* raźni, weseli, ochoczo wychodzili do 
pracy, czując po nad sobą ojcowską dłoń dobrego 
puna

Wieśniacze chaty te sięgały długim szeregiem at 
pod snm las prawie, który wieńcem wyrosłych pod 
obłoki sosen otaczał Jabłounę.

Chaty, bliżej parku książęcego stojące, były pię 
kmejs/e i ok i alsze. dalsze pod lasem coraz uboższe 
i mim j dostatnio z pozoru, ostatnia zaś na gruncie le­
śnym stojąca uajubnższą, rz<*c m iżici b/łu w towarzy 
sze-k gronie; — uizka, zapadła w ziem ę, z strzechą 
zużytą ze sprunlmiałmni podwal.nami, dawała wymo­
wne wi-idecłwo o niezamólnóSfii i biedzie zajmujących 
ją mieszkańców.

W chwili opowiadania naszego cisza do koła cha­
ty panuje głęboka, którą przerywa niekiedy tylko ryk 
krówki, wyżu rające) niecierpliwie z niedomkniętej 
obórki, i towarzyszące jej odgłosy dwóch wo fców są­
siadów, dziwiących się zapewne, dla czego przy pię 
knym dniu letnim, gdy sł inko jasno przygrzewa, gdy 
w-zystko, co 2;je i;i wsi, wyrusza ku pracy, im w 
zainknięu-iu kazano siać przy pustym żłób.o.

Niezadługo z lilt wLa, w n dr.aju stodółki przy 
boczr.ej ścianę chaty z desek skUconrgo, wyszło małe 
wiejskie siedmioletuie chłooię dźwigając na wątłyci 
plecach pęk śv-icż ł uknsz m-j trawy, a drobną dłonią 
ciągnąc p«k słomy, j>n«u wato zwolna ku obórce, miłym 
dziecię yin głosikiem wołając:

— Rzr knj .ie srokvtki. . czakajaiel — już ja wam 
niosę dobre poży wenieI — i weszło do oborki, dzie 
ląc tak trawą juk słomą krówki i dwa wołki po do 
pełuieniu której czynności pa ho'ę zamknęło obórkę 
ua kół« k, a samo wsuiięłii sę fi lio w próg chaty, do 
której i my też za mein pośpieszmy.

Na łóżku zbitém z prostych desek jodłowych 
przy bocznej ścanie widać leżącego męteiyznę; twarz 
p lżółkla, przymknięte oczy, dają poznać o mocno 
nęksjącem go cierpieniu; — opodal łoża tul przy ko­
minie siedzi n ew-asta dość młoda jeszczo, przędąc

powiedź ewoję sekretarzom odczytać. 2 Marca skoń­
czył Ojciec św. 83 rok życia, więc nic dziwnego, że słaby. 
Oby go P Bóg jeszcze długo przy życiu utrzymać ra­
czył! C . U*» I-i,*

W Irll md] ri mieszkają ojirócz katolid ich Ir­
land! zyków także Anglicy protestanci. Dopóki rząd 
szedł bij zabij na Irlandczyków, to ci Anglicy mocno 
go w tein wupi“rali. Toruz, gdy Irlaudya ma dostać 
wolność, stawiają włuśnie ci ludzie największy opór. 
Przed paru dniami zebrali się ua zgromadzenie i tum 
špulili obrazy pierwszego ministra ladslima i ministra 
dla Irlaudyi, Morleja. Przez to cbciol pokazać, źc mę­
żowie, którzy chcą sprawiedliwość uczynić dla Irlandyi, 
me zasługują na nic więcej, jak na spalenie. Potem 
oświadczyli’ że skoro w Irlandyi irlandzki rz pi .nasta­
nio, t<> go nie będą słu* bali i nie będą płacili podat- | 
ków. Rząd irlandzki da sobie z nimi radę, lecz to zna­
mionuje zaciętość lyth ludzi i pokazuje, że w nich nie 
ma iskierki pn< żucia sprawiedliwości chcześcmńskiej.

Ameryk*. Obrany przed 4 miesiącami na 
pr“zyd ‘lita Stanów Zjednoczonych, Kleweland, objął 
urząd w Sobotę 4 Marca na 4 laty. Jest to człowiek 
prawy, a przedewBzyslkiem nie cierpiąc.] ludzi, którzy 
niby rządowi służą, a w istocie swojej kuszeni. Pod 
przeszłym prezydentem wyzysk wali urządnuy swoje 
urzędy ua swoję korzyść. Kleweiand wyrzucił ich 
z tych posad i żąda od urzędników, aby byli uczciwi, 
aby się me dawali pr/okupić, aby byli dla wszystkich 
sprawiedliwi. Katolikom jest Klćwoland przychylny.

Wiadomości bl:isze i dalsze.
Bytom. UrzaJ policyjny ogłasza, iż w Niedzielę * 

1!) bm i w dwie oetatme Nudzielo przcrl Świątkami 
(7 i tł M»ja) wolno ztanidniać pomocników i robo 
tników i mieć składy otwarte we wszystkich gałęziach 
prztinyidu kupirsk ego także pi południu od gndz. 3 
do 7. Jak wiadomo, wolno tak samo mieć składy 
otwarte i zatrudniać ludzi na mocy rozporządzenia pre- 
zydeata regencyjnego w Niedziel)' palmovą i w dwie 
ostatnie Niedziele przed bożem Narodzeniem.

— Kalendarz subhastacyjny. Na są­
dzie okręgowym: w Bytomiu 10 bn. o godz. 9 ra­
no posiadłość wdowy Albertyuy Widcra z Lipin, 6 a.
15 kw. m.; — w Koźl u 7 bm. o godz. # rano 3 
fiouadłości gospodarza M.kołaja Panděra z V» ^kczyc, 
razom 5 h 40 a. tit) kw. m.; — w Pnwłowiźnie 
10 bm. o godz. 0 rano posiadłość malarza Józefa Ka< 
tr-nioha z Pawłowiczek, 4 a. — w Dobrodzie­
niu 10 bm. o godz. 9 posiadłość Wal Sikory z Li­
goty Dobrodzieńskiej, 3 h. 35 a. 50 kw. m ; — w Wo- ► 
dzlsławiu 10 bm. o g 'dz. 9 posiadłość ogrodnika » 
Jana Sitka z Krostoszowu 3 h. 84 a. 18 kw. ir ; — t 
w Opolu 11 bm. o godz. 91/» rano 3 posiadłości 
lÿiiacejo K.ehla z Dęoiu, razem 14 h. 14 a. 80 kw. 
m.; — w llybniku 9 bm. o godz. 9 po^adłośćpo- 
liera Karola Gzeppanu z Czernic, 1 b. 94 a. 99 kw. m.

Rud*. Skutki dzisiejszej szkoły coraz więcej się 
pokumją; młodzież coraz tu i zięblejs».a i bardziej do 
zLgo skłonna. Pokazało się to w przesz’/ Poniedzia­
łek przy stawce. Walu z młodzieńców, nie zwężając 
na czas postny, upili się, buła owali i różne psoty wy- — 
rząd zali. Tutejszy żandarm p. S. uznał za słuszne 
pytać owjeh opitych, czy do towarzystwa św. Alojzego 
nal żął Oui, szydząc z niego mówili, że należą, wi ęc 
mówił do nieb: ,Wyście największe clujchary z tego
towarzystwa; ju was zup>szę i podam hs. Prezesowi, 
to ou was nauczy, — bo (słuchajcie 1) teraz jui 
n-e macie tego waszego ks. R, tego polo- 
nizatora.1 (řl) Ja znam członków towarzystwa;

na kołowrotku riiukie włókno lniane; — na obliczu 
jej widm eje smutek głęboki, a mimo ie dłoń wpra­
wnie i szybko wysnuwa przędziwo, wzrok co chwila 
zwraca aję niespok juie w stronę, gdzie chory spo­
czywa.

Skrzypnęły drzwi chaty i znany nam chłopczyna 
wszedł z cicha nieśmiało — matka wskazawszy słabe . 
go, dsła r»u znak ręką, aby podszedł do niej, co też 
chłopiec z radością uczynił, a uklęknąwszy przy jej 
kolanach, przyciszonym głosem rozmawiać z nią 
począł.

W cli wili tej słaby mocniej zajęknął — zerwała 
się szybo mewiustu, a za nią ,htopię trzymając brzegu 
jej sukni, zbliżyła się do łoża słąbego i położyła rękę 
mu na czole; twarz wychudzoną okryła bladość śmier­
telna, a po licu słabego pot spływał rzęsisty.

— alkuI mój Walkul — jęknęła rozpaczliwie, 
załamując dłonie.

Chory na glos zimny sobie a miły z cięikośr 
podniósł powieki, lecz w tejże chwili przymknął je, 
jak gdyby zanrykło mu siły ua utrz/munie spojrzenit.

— Walkul mój Walkul —jęknęła powtórnie niť 
wiasto, łkając rozpaczliwie.

— Tatulul tatulul... — zswtórzyło chłopię szlo­
chając.

Chory uniósł rękę, jakby chcąc błogosławić dwie 
drogie sobie istoty, lecz wraz mu ona bezwładnie na 
pierś opadła, bladość mocniejsza jeszcze okryła twarz « 
całą, a oddech coraz trudniejszym się stawał.

— ïk.ie! on kona... umiera... och 1 co ja pocznę
sierotařl — sreptała niewiasta, zakrywając twarz rę-«y 
koma, jakby skryć chciała przed chorym moc swojej 
ciężkiej niedoli. (Dalszy ci* c nastąpili



są iorporaądL ladze i žáden n' »zawodnie sie nie upił. 
Zle uczynili owi, iż s.e za członków podali, gdy nimi 
nie są. Towarzyrtwo nie przyjmuje takich, co sie pi­
jaństwu oddają. Lecz najgorzej sob:< postąpił p. żan­
darm, iż zelżył przeszłego naszego księdza, bo ks. R. 
był sprawiedlivvym księdzem, a nie žádným poloniza- 
torem. Przec;w lej obeldze protestują wszyscy polacy 
parafianie w Kudzię.

(Takio to są skutki, skoro wyższa osoba 
ośmu li swrcni sł< «an i niżssycli. Dziś juž żandr rm 
rudzki ctawia sie na krytyka i sędzię ks. R. bez skru- 
rulu, bo piç ir.ożd powagą wyżaiych zastawić. Godność 
i powaga księży naszych wszystkich wymaga, aby ta 
osi ba któr pierwsza tytuł „polouizatora* ks. K. 
przydała, jtubhtznie odwołnła ten zarzut; skoro tego 
nie uczyni, będzie pierwszy lepimy mógł powtarzać 
oblige. Dnpc.muiamy sie tsi od przełożonej władzy, 
aby żandarmowi w Rudzie dała naganę ze te Błowa. 
Red)

Wirek. W dzień 27 go Lutego obchodziliśmy 35 
letni jubilei iz naizego przew. duszpasterza. We wie 
czór zebrały sie wszystkie związki robotnicze i inne 
stowarzysz) .lin z muzyką i rozmaitemi światłami przed 
tare i tern złożył pan doktor Seifert księdzu Lirarzowi 
p < 'nie po win zowanie. Na to podz ękował p-zewiel. 
ks. f rarz po nien.iecku i po polsku, ciesząc sie żeśmy 
o nim pamiętać. Uroczystość podobała się wszystkim, 
jeno jedna rzecz nam sie niesłuszną wydawała. Ze 
brała sie tam przed probostwem znaczna ilość ludzi, 
którzy się wszystkiemu chcieli przypatrzeć, kiedy przy 
szedł żardarm z policyjnymi sługom* i zaraz wycią 
gnęli mieczy i rozgonili ludzi, że niejuden musiał z 
nich pójść z płaczem do domu. Nie była to rzecz 
słuszna, bo to nie był żaden rozruch ani wojna, jeno 
chęć uctrzmia duszpasterze.

Od Dobrodzienia. Luty ostatni przyniósł wielkie 
nieszczęście w sątiednej w i Warlowie. Kolonista 111 
kołaj Matýska. mając pole pod lasem, poszedł zoba 
czyć, czy woda nie stoi na życie, i wszedł przy tej 
sposi b mści do łasa do siągarzy i wdał r'ę w rozmo­
wę z nimi Ci spuszczali właśnie Lrzoze, a la nie 
szczęśliwym sposobem okręciła się na pniu i tak Ma 
łyeke uderzyła, iż wnet żyć przestał; drugiunu wy 
trzasło rękę. Po Małysce została żona i pięcioro ma 
łych dzieci.

Dzlezzowlce Obchód jubileuszu Ojca św. jak ko 
ścielny, tak i świecki odbył sie naturalnie takie i u 
nas. Urc czystość kościelną odprawiono w kościi le pa 
rafialnym w Leśnicy, a wieczorem też było całe mia 
sto oświetlone, tak samo i na Górze św. Anny. Tyl­
ko u nas w Dzie zowicach bardzo rzadko było widać 
okna ośr etlone, osobliwie przy dworcu kolei żelaznej, 
chociaż tam dość spora liczba katolików mieszka, a na 
Vilka świeczek każdy się mógł zdobyć.

Z Ujazdu pisze pewien koi espondent, że gdy ży­
dzi iluminowali w jubileusz Ojca św., to uczynili to z 
interesu dla r achowania sobie przyjaźni i poparcia ka­
tolików. T>-ć to sażdy człowiek dobrze o te n wie, że 
n.e z miłości dla zastępcy Chrystusowego na ziemi 
Korespondent się gniewa, że pisrwszy korespondent 
żydów wywyższył, lecz owej korespondencyi tak roiu 
mieć nie można. Stało tam tylko, że niektórzy kato­
licy nie iluminowali, choć nawet żydzi to uczynili. 
Rozwodzi się też korespondent, że talmud pisze, jako 
(chrz&ícianw) aą dla żyda obrzydliwością nieezystą, lecz 
dla zysku zydzi z chrześcianami mogą się wdawać. 
Każdy czytelnik .Katolika“ wie dobrze, co o żyd,eh i 
ich przyjaźai dla ludu katolickiego myśleć.

Z nad granicy. Byłem dawniej robotnikiem, póż 
niej rzemieślnikiem, a teraz jestem rolnikiem, więc 
mogę powiedzteć. że robotnicy nie mają czego zawiś- 
cić rolo koro, jak świeżego powietrza i trochę większej 
niezależności ; zresztą rolni y tyle mają przyczyny do 
narzekania, co robotnicy. Robota w kopalniach, hu­
tach i t. p. ji -t źródłem dochodu robotników ; ziemia 
zaś jrsi źródłem dochodu dla rolników. Robotnicy 
skarżą się, gdy handel w przemyśle źle idzie, bo się 
to odbija na ich zarobku, który się zmniejsza; rolnicy 

. skarżą się, gdy handel zbożem lichy, gdyż to się na 
1 nich odbija. A mają oni swoje uciążliwości, jak robo­

tnicy. My tu gospodarze na 11 do 35 morgach. Z tej 
ziemi wszystkie opłaty trzeba wybić, siebie i rodzinę 
i dobytek wyżywić. Gdy zboże będzie bardzo tanie, 
cóż poczniemy? Innej pracy, jak w roli, nie mamy. 
Dziś już się zdarzy, że jak kto z długami zaczął, to 
musi nie dojeść, a sprzedać, byle się utrzymać przed 
bankructwem. Na bydło i czarny dobytek często ceny 
tak spadną, że się ani nie opłaci żywienie. Jak się 
robotnicy bronią przed biedą, tak i my rolnicy mu­
simy.

Od Głogówki. Ile to skarg słychać, osobliwie 
między roln kami na złe czasy w skutek złej służby 
i robotników, którzy niezadowolnieciem przesiąkli. Trze 
szłe żniwo wprawdzie tutaj Pan Bóg szczęśliwie ob- 
larzył, lecz nie można powiedzieć, żeby ten przeszły 

rok do najlepszych mógł być przyrachowany, ponie 
waż cena zboża i bydła w net o połowę spadła. Po­
ratowania jednak nie można się od nikogo spodziewać, 
tylko jeżeli nam Pen Bóg pomoże, to zwyciężymy. 
Naturalnie, ie sami się dc zwycięztwa przyczynić mu­
simy. Pnedewszystkiem niechaj każdy unika szynków 
i okazyi, które są pobudką dia niejednego człowieka 
do pijaństwa. Słychać tu n. p., że niektórzy wójtowie 
czyli sołtysowie zwołują zgromadzenia ę gminne po 
karczmach, chociaż § 104tnowego prawa gminnego_z

roku 1891 poleca, ażeby zgromadzenia gminne, ile 
możności nic odbywały się po szynkach. Nie potrze­
ba zapew.,10 się d. piero rozpisywać, czemu takie *gn 
madzenia są po karczmach zakazane, ponieważ się już 
każdy sam niezawodnie przekonał jakie skutki takie 
zgroroadif-nia etaswen przyniosą. Ile to niepotrzebnych 
pijatyk, swarów, obrazy P. Boga i zgorszeń bywa. Ile 
to już było skarg i procesów nie potrzeb oych skutkiem 
takiego zgromadzenia I Gospodarze wracają z tok r.h 
zgromadzeń nieraz o północy i dla tego to dzień na­
stępny straćmy prawie zawsze. Mamy zaś tak ch soł- 
tyrów po n ek tóry cl) gminach, l.tórzy, g'.y karczmarz 
przed nim zdejmie kapelusz i ukłoni mu się "i do 
ziemi, może g*> jeszcze cygarem tub likierkiein p czę­
stuj«. tylko dla jegj zysku takie zgromadzenia u mego 
odbywają, nic zważając na inny h ob/wateli gmin­
nych. Zgromadzania gminue mają się odbywać we 
szkole, a nie po szynkach. Gdzie tak nie jest, mogą 
się obywatele uskarzyć u laut rat a, a ten zapewne wnet 
inny porządek ztprowadri.

W Gestami w pnw Prudnickim zate-żono w Ni*v 
dzie'ç 26 go Lutego nowe towarzysi wo, któremu na 
ogólne życzenie zgromadzonych nadano nazwę .Oświa­
ta*. Na zebranie, które w tym celu zwołał pozasłuż­
bowy nauczyciel p Robota z Prudnika, przybyło ca 
najmniej 250, a może i wię ej gospodarzy, po większej 
części zamożnych gburów z okolicy. Widok dzielnych 
wiarusów, ich zdrowe zdanie i dzielny umysł musiało 
na każdym jak najlepsze wrażenie zrobić. Prezesem 
został obrany p. Robota wicepr- zrsem p. W. S ailler, 
z Wilkowa, sekretarzem p. A. Hnpka z Goetensi, 
skarbnikiem p. J. Sobota z Wilkowa, bibliotekarzem 
p. T. Frân*k. z Pol. Brr wieńca, wreszcie ławnikami 
pp. K. Augustyn z Rosikowie i F. Tobiasz z Gostomi. 
Na zebraniu trm był także obecnym rodaktor „Gazety 
Opolskiej*, które go preemowę przyjęto z wieikim za­
pałem. Przy śpiewie i przemów miach i toastach 
przeszło nie spostrzeżenie kilka g'dxin w tak rrrłem 
i ochoczem towarzystwie, pozostawiających jak najm 1- 
sze po sobie wspemnienie. (Młodemu towarzystwu 
pr*esjła redakeya serdeizne .Szczęść Boże!“ Red.)

Lańou Nie iru.»ę tego przen eść na sobie, aby 
się nie podzielić z wami tą radością, jaką nam zroto 
wały w dniu jubileu zu biskupiego Ojca św. Leona 
XIII tutejsze zakonnice, a właściwie panienki w ich 
zakładzie pozostające. S'Ootey Boromeuszki otrzymują 
tu od dłuższego czasu prywatną > zkołę 6-kIasową żeń­
ską i konwikt dla zamiejscowych dziewcząt, w którym 
za stósunk wo bardzo nizką cen< (10—12 złr. mie 
sięcznie) dają całkowite utrzymanie a oprócz nauk w 
zakres planu naukowego wchodzących, udzielają lekcyi 
gry na fortepianie, lekcyi języka francuskiego, uczą 
pięknych rebot ręcznych, a co najważniejsza, że wszy­
stkie dz>eci swej opiece powierzone, wychowują po 
Bożemu w duchu polskim i katolickim. Otóż w kla­
sztorze tych Sióstr Boromeuszek odbył się wspaniały 
wieczór jubileuszowy. Salę na ten cel przeznaczoną 
przystrojono w wieńce, kwiaty, dywany, Umpiony ; 
przygotowano wspaniały tron, po nad którym wisiał 
portret Jubilata; chorągwie o barcie papiezk ej i na­
rodowej pi lskiej i napisy z życzeniami dla Ojca św. 
uzupełniały dekoracyą. Sala była przepełniona pu 
blicznością. bo wszystkich wiodła tu ciekawość, co za 
program na tak uroczysty dzień ułożono i jak go 
dzieci wykonają Pr grem był wcale piękny, ale jak 
go wykonano ! Słowo wstępne, odczyt, wykłady były 
tek piękne, rzewne, z nam asie ze n em wygi azone, że 
wywołały burze oklasków ; .dar dzieci dla Ojca św.,“ 
złożony Mu w korne j módl twie u ołtarzyka Matki Bo­
skiej Cz-stoch'iwskiej, rozrzewnił wszystkich, deki ma 
eye „Wspomnienia o Pol ce* i śpiew .Boże Ojcze* 
przemawiały tkliwie do serra po'skiego i napełniały 
wszystkich nadzieją żywą. że poprawy losu Polaków 
w Bogu i kościele Chrystusowym na pewno oczekiwać 
m>żna. Wieczorek zak ńczyt bîç żywym obra-em, 
przedstawiającym O ca św. wraz z całą świtą, tak od­
biera życzenia od dziatwy szkólnej. Za zakrńrzenie 
rozdawały uczennice gościom wszystkim na pamiątkę 
obrazki Ojca św. Lpona XIII ze stójownymi napi ami 
a swoim nauczyrii Ikom złożyły w darze od siebie 
piękną książkę: .Żywot Ojca św. Leona XIII z ilustra 
cyami.

Z Saksonii. Jestem już kilka lat na obczyźnie 
i czytam teź dawno .Katolika*, alem długo nic nie 
wyczytał z mojej rodzinnej wsi Bodzanowie. Myśla­
łem sobie, iż tam chyba nikt .Katol ka“ nie cz\ta. 
choć wieś jett przecie wielka, a mieszkańcy sami ka­
tolicy. Dopiero teraz w Nowym Roku wyczytałem, 
iż też ze wsi B dzanowskiej dz.atki polskie listki do 
redakeyi pisały i to mię bardzo ucieszyło, a jeszcze 
więcej dla tego, że te dziatki były cd mego krew ego. 
Teraz znowu czytałem w dodatku do numiru 21, iż 
tam jest 3 oberż) stów kato ickch a 1 żyd, i to mię 
także ucieszyło, gdyż dawniej było tam 2 żydów i 1 
protestant, a jeno 1 kat lik. Tylko że niektórzy do źy 
da zaraz prosto z kościoła idą, to bardzo nie pięknie, 
to bardzo szpetna m da W ogóle byłoby lep.ej na 
Górnym Szlą-ku, gdyby nie ta przeklęta opara. Przyjdź 
kiedy chcesz do obeiży w Niedzielę lub w dzień ro­
botny. to zawsze jest pełno ; wielu gospudar y cały 
dzień przesiedzą przy tej gorzale, swoje gospodarstwa 
zaniedbują, a o żadnej gazecie polskiej nic wiedzieć 
nie chcą. Niechaj ci, którzy tak postępują, przyjdą 
na obczyznę, gdzie są sami protestanci, a niechaj ich 
sobie za wzór wezmą. Jak dawno jestem na obczyź­

nie, jesreze nigdzie nie widziałem, żeby jaki protestant 
z koś:ioła szedł do karczmy, bo powiadają, żeby to 
było bardzo n e pięknie. Nas kalolików spotykają z 
tego powodu różne zarzuty. Mówią tu, że katolicy to 
są .heilig“, ale gdy idą z kościoła, to pr.jJo do kar­
czmy, a tam s ę opijają jak n iboskte stworze* a, a w 
tern zdaniu utwierdzają uh pro te tan-.1 ie ga «ly. (0 
reszcie lepiej zamilczymy. Red ).

Sprawy to w; rzystw, zebrania i t. d.
Jubileusz Oj "ud iw.

Kamień 0b< Ii d jubileuszowy odbył się tu świe­
tnie. Przez nieomal cały uziań garnęli się wierni do 
kościoła, zanosząc modły przed tron Nainyza-ego za 
Jubilata. Wieczoram odprawiono świetny -ochód. 
Alojzyanie z balonami, a robotnicy z laa.pawii z mu­
zyką na czeie postę iowali z wolna od koń'a wsi ku 
farze, przyczem puszczano sztuczne ognie róJtugo ga­
tunku. które wszystkich wielce zachwycały Przed ko­
ściołem i farą wystawiono brony tr»umfalne. Pod­
czas pochodu nieomal wscystkie - kn« we wsi gorzały. 
Na farze m>ał przemowę nasz czcigodny ks proboszcz. 
Po Bkończrnym pochodźie zgromadziliśmy się wzzyrjy 
na sali posiedzeń towarzystwa św Alojz« go która 
także pęknie przyczd »b oną była. Tu były przemo­
wy, śpiewy, deklamacye i muzyka. C»ła uroczystość 
odbyła się w najmiększym porządku. Serde*zne Bóg 
zapłać składamy wszystkim, którzy się w jaki bądź 
sposób do uświetnienia jubileuszu w naszej parafii 
przyczynili, a w pierwszym rzędzie czcigodnemu ks. 
proboszczowi, a dalej zarządowi towarzystwa i nasze­
mu sołtysowi, którzy me żałowali trudu dla tej sprawy.

Radoszowy W Niedzielę 26-go Lutego odbyło 
się zebranie katolickich robotników z Rado ców i oko­
licy w gościńcu wdowy Frankus w Górnych Rado- 
szowach, na któiem także byli oběmi Przew. ks. Ira 
pelan M czek z Rybnika i Przew. ks. administrator 
Bernert z Ilydółtów, a takte* kilku czł ul ów Towarzy­
stwa św. Alojzego z Rybnika. Sala dosyć obizerna 
była indem pri epełn.ona, tak że dla bratu miejsca 
zmuwz n byli niektórzy na podwórzu stać. Pierwszy 
przemawiał Przew. ks. Mi. zek z Rybnik* o ważności 
i o celu tego związku, potem przeczytano ,t* tut.* i 
rozważon i j-* d. kł.doie, dalej przemówił Przew. ks. 
administrator Bernert, a wreszcie nastąp ło spisanie 
członków, których się przeszło 100 zgiosiło. (Dzięki 
Bogu !) Podczas spisu odczytał Przew. ks. kap. Mi- 
czik i objaśnił „Jak robotnik powinien kochać wiarę 
św.“ i przedłożył nam te cztęry r«ec*y, któ e każdy 
katolicki robotnik najwięcej cenić powinien. Potem 
deklamowano, śpiewano i wzniesiono okrzyk na cześć 
Ojca św. i Najjaśniejszego ceearza, a wreszcie nastą­
piło obieranie zarządu, do którego jednogłośnie zostali 
obrani pp. : Emanuel Mrozek prezesem, Teod. Skamel 
zastępcą, Robert Jureczko kasyerem, Antori H.n* pi­
sarzem, Jerzy Pruss, bibliotekarzem, Tomasz Tront 
Emanuel Koppel, Jan Dziwoki, Franciszek Kasperek i 
Wincenty Łatka ławnikami. Odmówieniem pacierza 
i modlitwy „Aniót pański* zakończyło s ę zebranie. 
Przyszłe zebranie odbędz'e e‘ę w Niedzielę 12 Marca 
o 3 i pół godz. po p b dniu, na które -się u rzej mie 
zaprasza. Goście są imię «. dziani, ale »mszą być przez 
członków wprowadzeni. Na to zebraaie znowu przy­
bądź e Przew. ks. hapelan Miczek z Rybnika. Statuta 
można otrzymać w polskim i niemieckim języku.

W Bytomiu u Maisego, we Wtorek, 7 Marca o 8 
godz. zebranie związku kupców katolickich. Niech 
się kupcy licznie stawią.

Bytom. Członkom Towarzystwa GórnoszląsLich 
Przemysłowców pizypomina się niniejsze a. ii przyszłe 
zebranie jezt walacra, na którem między innemi od­
będzie się także wybór nowego oarządu

Kr* lewaka Huta. Donosimy szanownym przemy­
słowcom Króiewskisj Huty i okolicy, że przyszłe po­
siedzeń e oduęizie się 9 Marca po pobiJniu o g >dz 
6 w domu p. Kiichowskiego naprt jw Kia iszaftowego 
lazai tu. P-osi my o jak najliczniejszy udział; goście 
mile widziani, tylko muszą być przed posiedzeniem za- 
r. ądowi przedstawieni.

Wrocław Ponieważ Towarzystwa polsko-katoli­
ckie bierze także odział w przyjęciu J»go E mnencyi 
Kardynała Księca-Biskupa dr. Koppa przy powrocie 
ze Rtymn w dniu 10-go Marca, przeto pdswaUm sobie 
szanownym rodakom katolikom runiejszem donieść, że 
przy tworzeniu szpul ru jak i w pochodzie z po bodnia­
mi nie tylko członkowie towarzystwa, lecz każdy ro­
dak po poprzedniem zgłoszeniu się do podpisanego 
udział w.: ąsć może. Antoni G rnatowski, prezes to­
warzystwa i ctłoneS komitetu, An den Kasernen 6.

(Matnie wiadomości.
Krul Huta. (Morderstwo). Niejaki Broi, 

młodzieniec, zaźgał w Sobotę wieczorem nożem dru­
giego młodzieńca na śmierć na ulicy koło Weisenberga. 
Okropna dzikośćI

Wrocławskie ceny targowe.
Fiacono sa 100 kilogramów esyli 200 fontów.

Pszenica biała
m. fn.

doi, 12 30 do
m. fu, 
14 80

. żółta 12 20 14 70
żyto 11 60 12 90
Jęeimieó 11 40 14 90
Owiea 11 70 13 50
Groch 12 00 16 00



Dnia 3 lim. zmarł w 70 roku wieku swego, 
zaopatrzony św. Sakramentami, mój ukochany 
ojciec, były inspektor pan (288A

Konstanty Heptner.
Proszą serdecznie o modlitwę za jego duszę. 

Polska Cerekiew, dnia 4 Marca 1893.
Heptner,

proboszcz.

Di* Herren Aoti«n«ire unsoror Gesellschaft werden kicrmii 
en der (283A
auf den 28. März d. J. Nachmittag 4 Uhr
ln BeuUien O,-N. Hôtel Krüger a»beraumten ordentliche i

General-V ersammlnng
ergebenst «ingsladon.

TAGESORDNUNG:
1. Vorlegung der Bilans, Wcwinn and Verlust-Rach nuag pro 

1892 onle 4ts Berichtes über den Vermöganszustaad u* 
die Varkältnlsa der Go*»llsohaft.

2. Feststellung und BreihluBefaMutg über die B lana, sowie 
über die Verzinsung des Actitn-Capital» und Erthsllumg eor 
Dockarge.

3. "Wakl der Re.-etron.
4. Wahl von Aeiiichterstheritgllodem.

Di Herren Aotfcnaire, welohi an dor General- Versa mulu Dg 
Tholl nehmen wollen, haben Ihr« Action bis spätestens den 22 Mars 
d J. auf dem Btnoa* loi Gesellschaft zu Aotonienhütte zu d'po- 
niren oder zur Gsneral-Vorsr.nijlung mitzubringen.

Der Aufslchtsrath
dos Cousuin-Vereins Antonienliütte

Actien Gesellschaft.

Gospodarstwa rentowe
Pod| sna Sptlka Zfomtl_ sprsedąj* następ’ tce gonpodar t »a 

rentowe su poftr dnlotwnm Lola»'sklej Geacralnsj Kamisyi:
1. w Markowleaeh, powiat śtadzki, staoya kolsi i*i»s_icj 

Pierzchną:
a) D "a felwarkt z obszarem po 300 morgów z komplet­

nymi budynkami, inwentarzami 1 zastawami;
b) Cztery gospodarstwa z ot >zarem 60 morgów i kom­

pletnymi bedýnkami i zasiewami;
c) Kd u parcel ob.> nyoh bez budynków z obszarom 10.

40, 60 i 100 morgów. (kw.
Ziemia w Marklowicach pruewajnta pszenna 1 wydrorowana
2. w Naramowicach l/s mili od Pszaania:

a) gospodarstwo a obszarem 112 mergów, z kompletnymi 
budynkami;

b) parcela z obszarem 35 morgów a łąką bez budynków.
Ziemia w Naramowicach jest żytnia 1 lurtatUna.
Nabywoa winien wpłacić jako zaliczkę dziesiątą c ęśó ceny

knpna za ziemię i czwartą ozęśó ceny za budynki, oraz pnjeąó na 
siebie rentę wynoszącą 4 % reszty eony kupna a amortyzującą się 
w 60l/i latach- W pierwszym roku po przejęoui g„jpodarstwa hou- 
to jog i przez państwo mole nabywoa być z olniony cd płacenia 
renty pańatwowej. Na wystawienie budynków otrzyma nabywca 
na żądania pożyczkę amortyzaoyjną po 4 °/0.

Spófka Ziemska w Poznaniu (Poseu),
ulica ryo-rska 13.

W majątku iśulc », poozta Dcbrzyoa. stacja kolei żelaz. 
Piesze w (Pleeehcnl, pow. Krotoszyński, "W". Ks. Poznańiklo, jost do 
spizodazki na (286A

Wieści rentowe (Rentengüter)
500 mórg gruntu w najlepszym gatunku w mniejszych 1 większych
parcelach, po ciciilc taf .ay 1, udzznflowej. Zgłoszenia 
przyjmuj«

Dominium Kaczyniec p. Dobrzyca.
LikOLIK-Toiletta - Créa™ LiNOLlk 

fabryk, lrjollnj w Martlnlkenfelde p. Berlijem 0,
Moite ,kw !,s ■(kw. 93

do pta'ęgn . i 'a skóry.
' ,łr*7mr,’*ni* w i po­

krywania wwjnloń naskórcoh 1 ran.
7pnVniJliłP do otrzymywania dobici skóry 
MdiUmilu młauowido n drobuyek daleci.
Do nabycia w rurt arb cynowych -.o 40 fen., w puszkach 
blaszaryah p* 20 i 10 fen. w b-rdzo wiciu 8pt iks h 1 drogeryach. 

fi1 .ad g«nt zdny Richard llorsek. tUrlln N W 21.

Walne zgromadzenie
ciłonków kousumu odbędzie się 
w Mobetę 11-go Marca od 
gad. <t do O wleworem w
lokalu konsumowym w Ksiąięcyoh 
Jankowicach. 270A

Na porządku dziennym obrady 
nad różnerol wninomi sprawami i 
obór nowfgo kontrolera.

ZARZĄD
J. Urilla A. Lukasrk.

Mym szanownym odbiorcom do­
noszę nlnioj8zsm, ił od dzisie szc- 
go dnia przy zakupnaoh za gotówkę

procent rabatu
udzielam. (203A

Równocześnie zauwałam, ił ra­
bat ten juž 1 Stycznia br. obli­
czam i żo każdemu z myoh od- 
b ervöw jeszcze Waz marki raba­
te* e wypłacę.
Tarnowskie Góry 14 Lutego 1893.

A Hirschmann
rynek, uh » B-rgwerkstrjsse

Mam na składzie (249A

polskie wiązania,
j“,ko teł

listowy papier
z polskimi lapisami.

5 arkusz,' listowego papieru 1 
5 kopert w tooe za 10 fjn.
Fr. Jondro w Chroprc iowlo

Józef Goisier,
krawiec

w Zabrzu G.-Szl. 
poleca (kw. 

swój wielki skład 
garderoby mętklej 1 dla chłop­
ców z dobrej rortcryl po oenie ta­
niej i rzetoinej. Przyjmuje także 
inuówionn na wszelkie nbraaia po­
dług m’ar». Fsługa rzetelna i skora.

L)g &e£Łiinli f j.
sprzedaję eiarne, czysto wel- 
Plnuc hcłiulry, jako teł 
areuowe gk >dile i mu- 
strowane po bejeoznio tanich 
cenaab. Równioł sprzedaję lOOO 
Hzlnk płaszczy dl» kobiet 
po bajecznio tinich cenacb. kw93 

8 gfrled Berger' 
Królewska Huta, ul. Cosartka, 

naprzeciw fotografu Siekła.

Ea Sachweh,
P Król. Hut», rynek 15.

nj®? >’ Wielki wybór wszcl- 
kiego rdsąju zegarków, to- 
UAidw złotych, oUnla- 
rdw 1 t. d. po jak najtańszych 
oenaoh. (kw

p*W~ Reparacje wykonuje 
się pod gwurjieyą.

Bito tecłmicze Mnicze
Franciszka Schulza

akadem. bndowlozego 1 sądo nie 
przyBifgłogo taksatora (kw. 

poleca się do wykenaułu wszelkicn
robót budowlanych
jako toż rysunków kojz*orysuw, 
otSiSewanaia ognia 1 przodmiotów 

wartościowy, h, orzeocń 1 t. d.

Pierze i puch
w wielkim wyborze po znany oh 
bardzo tanich cenach poleca 1 wy 
syła w workach po 5, 10, 15, 20 
5’ 'tow M. I leli bora, największy 
skład p srza na Szląsku, Krol(.. - 
ska Huta ul. Richtorstrasse. (285

Chłopiec
syn uozciwyeh nJziców, włada- 
jąoy językiem niemieckim 1 z do- 
bremi świade twami s ko nrmi mo­
lo się zgłosić do mego składu tow. 
kolonialnych, łokciowych 1 wina pod 
k ri itnymi warunkami 233A 
Fe. Bernard, Kroi Huta, rynek 13

Znaczne zniżenie ceny!

Żyffot Fana i Zbawiciela naszego Jeznsa Chrystusa
Boga Rodzicy Dziewicy Maryi

w 23 'ioszytach i ozdobiony 135 rycinami.
Zeszyt pojedyńczy kosztuje tylko 40 fen> (dawniej 60 fen.) 

Okładki do dzieła tego nabyć można po 1,50, 1,75 i 2,00 m.
0OST Kto kupi razem 23 zeszyty wprost z Ekspe- 

dycyi „KAT O LI tAM piąci zamiast 11 m. tylko 8 marek.
Zamiejscowi muszą nadesłać należytość naprzód, öprócz tego na 

frankowanie dołączyć 25 fen., a jeżeli więcej niż 10 mil 60 fen. 
Zamawiać można pod adresem:

Wydawnictwo „Katolika“ w ' ' (Denthon O.-S.).

Sowy hrewiarzyk tereyarski
dla

Braci i Sióstr III zakonu św. Ojca Franciszka
s dodatkiem

różnych atósownych nabożeństw.
Nowy ten brewiarzyk został wydany przez pro­

boszcza Bytomskiego, Ks* N. Bontzeka, i jest wy­
drukowany za poz w oleili«m Władzy Biskupi j. Dotąd 
jeszcze nikt nie wydał Brewiarzyka, któryby był tak 
dogodny i praktyczny, jak niniejszy. Bre­
wiarzyk mrêéei w sobie: Kalendarz rzymski, ofieyum, 
podzielone na 3 części t. j. na Adwent, Boże Narodze­
nie i po Bożem Narodzeniu (To ofieyum jest druko­
wane w 2 lamach na każdej stronie). Dalej zawiera 
Brewiarzyk: Regułę III zakonu, kalendarz tereyarski, 
odpusty dla Tercyarzy. sposób obłóczyn, sposób profe- 
syi, absolucyą jeneralną, sposób odmawiania pacierzy 
tercyarskich, modlitwy poranne i wieczorne, modlitwy 
do mszy św. zwyczajnej i żałobnei, modlitwy do spo­
wiedzi i komunii sw. i rozmaite inne modlitwy i lit 
tanie, oraz drogę krzyżową. Stron 480.

Druk jest wielki, wyraźny, a tytuły 
czerwonym drukiem wykonane.

Brewiarzyk został wydrukowany na papierze zwy - 
czajnym i welinowym. Ce*-y są następujące:

Papier iwyezmjny: 
oprawny w pół płót. i cierw. 

brzeg. 1 futerałem . . . 1,50 
i przesyłką ... 1,70

w pół płótno z czerw, brzeg.
1 złot. tytułem 1 futerał 1,75
z przesyłką.......................1,95

w nail. skórę, oz. brz. z zł. 
tytuł, i krzyżem w fater. 2,25
i przesyłką.......................2,45

wnańl.skoię,zł.brz. itp., fut 3,50
z przesyłką...................... 3,70

w skórę, czerw, brzeg, z zł. 
tytuł, i krzyżem w futer. 2,75
z przesyłką...................... 2,95

w skórę, zł. brz. itp. w fut. 4,— 
z przesyłką...................... 4,20

Papier welinowy: 
oprawny w pół płót. z ozerw. 

brzeg, i futerałem. . . 1,80 
z przesyłką .... 200

w pół płótne i czerw, brzeg.
1 złot tytułem 1 futerał. 2,05
z przesyłką...................... 2,25

w naśl. storę, oz. brz z zł. 
tytuł. 1 krzyżem v futor. 2,55
z przesyłką.......................2,75

w naśl. skórę zł. brz. ttp., fut 3,80 
z przesyłką • . . . . 4,— 

w skórę, ozorw. br tg z zł. 
tytnł. 1 krzyżem w futer. 3,05
z przesyłką.......................3,25

w skórę zł. brz. Itp w fut 4,30 
z przesyłką.......................4.50

Katolika“Wydawnictwo „
w Bytomiu (Beuthen O/S.)

Szląskie konserwatoryum.
Początek półrocza tatowego 1 ' kwietnia.

Prosrkt i t*r iwozdznir ror ue roosyłz podpisany. (II 180/2). 
Adolf Floeeher, król. prób* r muzyki, Wrocław. Ohlauerstr. 74

Ud potrzeby wiosenne
polecam w kolosalnym wvborze gotowe pługi od O na. za szt. 
do'owe 1 ■ lÁnego żelaza astr IclihraUj różnyoh 

kształtów. Ntnlowe ł żvV t» e rnclmdłtu 1 uarnlery do 
przy twlerdscuti», zupełnlo gotowe a także suro-o. Rtasldla 
ptngowe i leulesse pługowe z najlepszej lanej stall 
żelaznej. Kute 1 lane hot« i bnksy do pługów po zupełnie 
nadzwyczajnie tanish osnsoh i w zu^ełeie znakomitych modelach 1 
gatunkech. Żsłazo walcowo, oaie wozowe, gwoAdale 
druciane Itd. po zniżcnyoh cenach. ę^84

A, P. Seibert,
ha 1Ł..I żelaza, wyrobów żelainyoh 1 mażeryałów budowlanych 

____________ w Wlelklelt Strzelcach naprzeciwko počaty.

Proszę czytać!
Do Kuni śf.

czarne i niebieskie ubiory 
sukienne w eleganckich fa­
sonach. Ubran-a dla pa­
nów z sukna, sztofn i kam- 
garnn, najnowsze rzeczy na 
składzie. Ubiory dla dzieci 
w największym wyborze, (kw 
Wszystko bajecznie tanio w

Józefa Bloch’a
kom*ndycie

w Królewskiej Hucie,
ulica Cesarska nr. 5.

Dom. Rozlark
ma na sprzeteż każdego czasu

IM!
do jedzenia.

czerwono i biało — coatnari *d pj. 
2 ci. za eenkaar, w *. lękaiy ,‘b llo- 
ściac’ tan<«j (251A

Rozbsrk 27 Lutogo 1893.
Urząd go&nodi*rczy-
Posiadłość

poło* :ą w Katowicach, na 
lewej stronie jrzłdmieścia Ak- 
koryorstadt, obejmują a no 
wo wybudowany dom »lesz 
kaluy, chlewy. N.oilclę | 
30 jntrimi roił, aa której się 
się znsjduje cegielnia wraz z przy­
tykającym domem dla rob/tników 
ma właściciel zamlzr sprzedać 
natychmiast z v"-lnej rę- 
k 1. Szczegółów można R)ę dowie 
dzidó w A. Krausa księgarni 
w Katowicach. ,25CA

Handlariom,
polecam piękne (ti7A

śledzie wędzone
po 9 marki za kopę.
Ił. y'erslkcn j-,

K a t • w 1 o o, .ynek nr. 4

Drzewa owocowe!
JabłhB, gnuzkl 1 wiśnie

w debry oh gwtuitaon poleca tani* 
E. H ouhold,

271) Gliwic« ui Klesitoma 15.
Wesołe

pomieszkanie
o trzech izbach w plękn~i ogre 
dzle owocowy w, z ‘•tórago owoc 
procent kapitału zapłroi. jes1 w 
Ltśnloy przy Św. Annie tnai# 
przez Audrzrl« Gneuks 
w Łeónlsy do s^uedana (270A 

Bardzo debro

ziemniaki do jedzenia
ma na sprzedaż 277A

dom. Dolny Sodów
przy L u b 1 i 6 o u.

Fornali
do odwiezienia ziemi i gruzu z 
budowli pos ‘Ufuje (273A
Karol Gruadmann, budowniczy, 

Bytom, ul. Dworcowa. i2a.
0 nnnjij synów porządnyoh rodzi­
li Ubílil, ców, chcąoych się wyu-I 7 ----- 1 — j *' J U
ciyó ko^alfit<v», ]p oszukuj o nuty eh 
mfcet albo od 1 Kwietnia b. r. (276A 
Feliks Kloza, cechowy mistr* ko­
walski Ruda, w pow Zabrskim.

Uczeń,
gyn porządnych r.ozlców, znaj­
dzie zaraz lab od Wielklejnooy *e 
jęclo w ujm s*1 ład ile towaiów 
kolonlalnysh i delikatesów. (232A 

T. Baran Olesno G.-8z.

Hrzn. mieszkań, jm Byt mia 1 
okolicy donotząfui >■ sejmie, ż« osie­
dliłem się w Byt nvu przy "Wiel­
kiej Błotnicy 44. II f jako (kw

budowniczy
i wykonuję wscsJkie prace teoL 
niomo-buaowUno is'.o to: koszto 
rysy, rysunki, ta« a r, obliczenia sta- 
tyesne 1. t. d. Budowle kamlen- 
>e i budynków gozpodarozy ;h ry- 
konoję podług najnowsi ych wy­
magań, akuratnle i tanio, w ozom 
mi pomagają praktyczne wiadomo- 
Äol nabjte w Pcinwiiu, Bsrllnle 1 
Wars«wie Folesam się względom 
szan. rodakom.
Kaalmleri Łleraeli, budowniczy.

I t«go rok« »dsioiam 282A

zaliczki do budowania
na bip tekę i doitarozam

drzewo budulcowe
60/T i deski
nr o i »łatę ratami,
J. Grünwald Zabrze,

obok apteki M' ij .ńsiioj.
Sklepowa naaaynla, jato to stół

srnrany, ropozytorjuz« 1 wszystkie 
inno rzeczyjw iłbrym stanic, mam 
do sprzedania. Wla ion ości udzie-i 
II eksp«dyoya »Katolika* w By­
tomiu G.- Szl. (272

MT Mi A" kiiżulf*
przj' *M«e 1 karczmie w dobrem 
półcieniu j<rat od 1 Kwietnia br. 
do najęcia. (275
Fellka Kapujelok w Miefarach.

1500 mrk.
są od 1 Kwietnia t r. na pier­
wszą kipetakę po 5 */0 do wypoży- 
ozeaia. ŻgiJS-fl naloty sie pod litera­
łami A. C. do eksp. Kat. (2C2A

Gospoda - «tai
52 morgi dobrego gruntu w je­
dnam położeni* o 1 domu, w tern 
12 mórg dobr; oh ł,k, bvdynki ma­
sywne, parę koi 1 i źrabsów, z by­
dłem 1 z całym Inwentarzem jak 
stoi jak leży jsst do sprzedania. 
Wpłat: połowa, ostatek na kilha 
lat po 4 procent zostawi sprzoda- 
wający. — 40 uiórg dobra|0 gruntu, 
w tem 6 mó'g łąk, wszystko przy 
domu w jednem położsniu, budyn­
ki raurewans, z bydłem, & końmi, 
z oałym inwontsrzem jsst do iprze- 
dania. — 28 mórg gruntu, w tem 
3 morgi łąk, budynki murowane, 
z inwentarzem, na wsi nie daleko 
werków jest tanio do sprzedania, — 
Wiem gospodarstwa po 80, po 60, 
po 30, po 20, po 18, po 12 1 po 1'. 
mórg do aprzoaania, — także 1 go­
ścińce I młysy dobre T# wszystko 
znajduj! t Gliwickim, w Tarnow­
skim i w Bytomskim powiecie. Kto 
choe kupić, może się l ażdego czasu 

»■ iyt vó za n_l** -mizni marki poczt. 
Mieszkam na Górskim przodmleściu 
u pana Szybla. (kw.

Antoni Dziuba, 
Pyskowioe (Feiskrehcbam).

H*m do sprzedania z ■ ol-1 
nej ręki lub do wynajęcia '2161
4 morgi ebM.ewnogo

S51 pola "gl
Należy się zgłosić do rz'iol-1
ka fflllielna Czsajoral
wZałężu p. Katów oatih.l

Kilka Bet kóp .itynlziołtfw, 
skornpy 1 sipllstfw ma na
Bjirseżal (£. F.

lakóli Byjnln
w Pszo-ynle, p-v dmlsście polskie.

Dom mapowany,
5 izb chlory i ogródek jost z wol­
nej ręki do sprzedaniz w Rożdiie- 
niu. Zgłssló się d* Augusta Pic 
chy, handsl wiktuałów, R ź izier

Iłom 5!
z 6 pomieszkaaiaml I sklopem n 
ul. Hsldenrtrassi je >t z woinrj re­
ki n (ťrcb-iiast 1 sprzedania. 27, 

Franc. Nowak w Zabrzu.
Place do hodowli

w pięknem miejscu są do sprze­
dania. (2eOA

Fellki Pnwelezyk, Birkenhain, 
_____ poczta WieJ«i Dąbrówka.
ttf Stanowisko otrzyma każdy 
wszędzie dur v, Żądać kartą poczt. 1 
1 telûn AubwlIu Ceurler, Berlin, 
Wostend 2 (E G.45

2 uczni
przyjmie zaraz (255A
Józef Maoiejowicz,

malarz j pczł tn:’b w j^eśnicy G. Ś 
3 ulico 4 chłopaków dc 

nauki, oraz 3 czeladników 
pi ukuje od zaraz (Kraus).
lťi.(f Mlslok, miatr* kra roť 

w Bytomiu ul. Dworoosa 41.’
może się zaraz igle., C 
do v2ï<»

Franciszka Osadnika,
mistrza szewskiego w Laurahuoie.

Bedaktor odpowiedzialny: Jan Eckert » Bytomiu — Czcionkami drukami „Katolika“ w Bytomiu. — Nakładem L, Radziejowskiej w Bytomiu.
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